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CODZIENNY

EXPRESS POMORSKI
Wychodzi 7 razy tygodniowo o godzinie 7-ej rano, w poniedziałki o godzinie 10-ej — z tygodniowym dodatkiem ilustrowanymRQPONMLKJIHGFEDCBA

P R E N U M E R A T A

w  e k sp e d y c ji  m ie s ię cz n ie 2 ,5 0  z ł, z  o d n o sz e n ie m  lu b  p o z a -  

m ie jsc o w e  2 ,7 5  z ł, z a g ra n ic ą  4 ,—  z ł. - R e d a k c ja , a d m in i­

s trac ja i e k sp e d y c ja z n a jd u ją s ię w  T o ru n iu p rz y P ie k a ­

ra c h n r . 1 4 . - T e le fo n  n r . 6 4 7 . - R e d a k to r p rz y jm u je  

o d  g o d z . 3 d o 5  w ie c z . - A d m in is tra c ja c z y n n a o d  g o d z .

8 3 0 ra n o d o g o d z , 6 w ie c z .

O G Ł O S Z E N IA

C e n a  z a w ie rsz  m ilim e tro w y  n a  s tro n ie 7 -ła m o w e j 1 5 g r . i  

N a  s tr . 4 -ła m . 4 0  g r . n a  I  s tr . 7 0  g r . Z a  o g ło sz e n ia  sk o m p lik . i 

i z z a s trz e ż e n ie m  m ie jsca 2 5  %  n a d w y żk i. - O g ło sz e n ia  ? 

d ro b n e ;  w ie rsz  n a p iso w y  2 0  g r , k a ż d e  n a s tę p n e  s ło w o  1 0  g r . | 

R u c h  w  to w a rz . 2 0  g r . w ie rsz . - O g ł. z a g r . 1 0 0 0 /o  n a d w y ż k i.: 

K o n to c z e k o w e : P . K . O . P o z n a ń  2 0 1  0 6 0 .
............ .......................  ..i................................    ś

Przesilenie zażegnane.
P. Thugutt pozostałe w gabinecie. P. St. 
Grabski ma zostać ministrem oświaty. 
Komitet spraw województw wschodnich.

(O d  w ła sn e g o  k o resp o n d e n ta ) .

Kandydaci 
na prezydenta Rzeszy.

Jest ich siedmiu.
Ludendorf takie kandyduje I

W A R S Z A W A , 2 0 3 . (O d  w ła sn e g o  k o re sp o n d e n ta ) .MLKJIHGFEDCBA

(II.) Jak się dowiaduję, konferencję 

p. premjera z p. Thuguttem doprowadzi­

ły do zupełnego porozumienia. P. Thu- 

gntt pozostaje w gabinecie w roli stałego 

zastępcy premjera.

Uposażony w kompetencje premjera, 

p. Thugutt zostanie przewodniczącym  

mającego powstać „Komitetu dla spraw  

województw wschodnich” . Dalszymi 

członkami tego komitetu mają być: mini­

strowie spraw zagranicznych, spraw we­

wnętrznych, spraw wojskowych, skarbu, 

oświaty i reform rolnych oraz sekretarz 

generalny dla spraw kresowych: ostatni 

bez prawa głosu decydującego.

Zakres działania Komitetu będzie o- 

bejmował siedem województw wschod­

nich: wileńskie, nowogródzkie, poleskie, 

wołyńskie^ tarnopolskie, stanisławowskie 

i lwowskie oraz sprawy wszystkich mniej 

szóści narodowościowych na całym tere­

nie Rzeczpospolitej.

Pozatem Komitet opracowywać ma 

również wszelkie sprawy dotyczące kre­

sów 1 mniejszości narodowościowych, a 

przekazywane mu przez Radę ministrów.

Do Komitetu należeć ma również za­

łatwianie spraw personalnych (nomina­

cje i odwoływania urzędników) od szó­

stej kategorji poczynając wzwyż, inspek­

cja terenu i administracji na kresach 

wschodnich, przyczem raporty będą przy 

chodziły wprost do Komitetu na rece je­

go przewodniczącego.

Przewodniczący Komiteln ma prawo 

żądać specjalnych wyjaśnień od urzędni­

ków.

Egzekutywa postanowień Komitetu  

przekazywana ma być odnośnym mini­

strom do wykonania. Minister może w  

ciągu paru (podobno siedmiu) dni odwo­

łać się z zażaleniem do pełnej Rady Mi­

nistrów. O ile w ciągu tego czasu pro-

Sensacyjna kradzież.
W  P a ry ż u , w  b ia ły  d z ie ń  „ z n ik ł*  p o m n ik  R e p u b l

P A R Y Ż , 2 1 . 3 ..

Od czasu słynnego wykradzenia Glo- 

condy Leonarda da Vinci z Luwru, Paryż 

nie pamięta tak śmiałej i sensacyjnej kra 

dzieży, jak ta, którą popełniono onegdaj 

w biały dzień.

Z placu Republiki zginęła wspaniała 

statua z bronzu, zdobiąca pomnik naro­

dowy.

Niedawno rozpoczęto restaurację tego 

pomnika. Wczoraj do kierownika robót 

zgłosił się jakiś robotnik i oświadczył, że 

polecono mu zdjąć z pomnika statuę i za 

brać do warsztatów, celem oczyszczenia.

Kierownik nie podejrzewając tak bez­

czelnego podstępu, wydał złodziejowi sta­

tuę, ułatwił mu nawet wywiezienie.

Statua ta ma wysokości 9 i pół metra

te s t n ie  n a s tą p i, ' to  ro z p o rz ąd z en ie  w c h o -

dzi w życie.

P. Stanislaw Grabski ma otrzymać te­

kę ministra wyznań relig. i oświecenia  

publicznego.

Do tej chwili nie ma urzędowego po­

twierdzenia tych wiadomości, lecz w ko­

łach politycznych zapewniają, że są one 

ścisłe.

Powstanie na Białorusi.
Ludność morduje komisarzy sowieckich

Z Wilna donoszą:

Od dawna istniejące wrzenie na Biało­

rusi sowieckiej zamieniło się na niemal 

jawną rewolucję. W  ostatnich dniach za­

bito kilkadziesiąt komisarzy i urzędni­

ków sowieckich. Centralny komitet wy­

konawczy ogłosił w Mińsku częściowy 

stan oblężenia. Mieszkańcom po godzi­

nie 8-oj nie wolno wydalać się bez prze­

pustek na ulicę miasta. Rozpoczęła się 

nowa serja aresztowań. Więzienia miej-

H Wtó Jo Kosił.
W A S Z Y N G T O N , 2 0 . 3 . (P A T .)

Ja k  d o n o si T e leg ra p h e n  C o m p ., sen .  

B o ra h o św iad c z y ł, ż e w  k w ie tn iu w y -  

je d z ie d o R o s ji so w iec k ie j d la z b ad a n ia  

ta m te jsz y ch  s to su n k ó w . W  k o ła c h  p o li­

ty c z n y c h  są d z ą , ż e se n . B o ra h , k tó ry  je s t  

p rz e w o d n ic zą c y m k o m isji sp raw  z a g r.,  

b ę d z ie  p e rtra k to w a ł  z rz ąd e m  so w iec k im  

w sp raw ie u z n a n ia R o s ji so w iec k ie j 

p rze z S ta n y  Z je d n .

i waży 1.500 klg. Jest to wspaniale dzie­
ło sztuki snycersko-rzeżbiarskiej, wyko­
nane w r 1883, przez braci Morrice. Usta­
wiona była na 15-to metrowym piedesta­
le z kamienia, ozdobionym pięknemi 
rzeźbami.

Rzecz prosta, tylko śmiały podstęp po­
zwolił na wykradzenie z publicznego pla­
cu tak ogromnego przedmiotu.

Cała policja paryska stanęła na nogi. 
Paryż przyjął wiadomość o kradzieży z 

humorem i jakby z uznaniem dla tak 

śmiałego złodzieja. Gra tu rolę pewność, 
że „statua się znajdzie”.

Gdy minie kilka dni bezowocnych po­
szukiwań, źle będzie z policją paryską —  

lud paryski nie pogodzi się z myślą, że 

ukochany pomnik został skradziony.

B E R L IN , 2 0 . 3 .

Dzisiaj upłynął termin zgłaszania kan  

dydatów na prezydenta Rzeszy. Ogółem  

zgłoszono siedem kandydatur, a miano­
wicie: Socjaliści Ottona Brauna, centrow  

cy Wilhelma Marksa, demokraci Hellba- 

cha, prawicowcy Jarresa, skrajni nacjo- 

skie są tak przepełnione, że więźniów od­
wożą do Homla. Dzieje się to pod silnym  

konwojem, bowiem zdarzały się wypadki 
że odbijano aresztowanych.

Straszliwa 

katastrofa samochodowa.
1 o so b a z a b ita ,

Z Łodzi donoszą:
Onegdaj szosą prowadzącą do Toma­

szowa jechało auto, należące do hrabie­
go Adama Sulistrowskiego. W aucie 

prócz hrabiego siedziała żona jego, pań­
stwo Grabowieccy z Warszawy, oraz szo­
fer Józef Koziarek. Auto prowadzone 

było przez hr. Sulistrowskiego.
Na trzecim kilometrze przed Tomaszo­

wem samochód pędzący z szybkością 130 

kim. na godzinę, najechał na kupę ka­
mieni, ominąwszy ją, stanął przed dru­
gą pięciokrotnie więskzą od poprzedniej.

„Śledzie w sosie*
c z y li ja k  p rz e m y tn icy  p rz e w o żą  ty to ń  z  G d a ń sk a .

Z  B y d g o sz c z y  d o n o sz ą :

P o lic ja  u ję ła n ie ja k ieg o  W ład y s ła w a  

G ru cz ę , k tó ry  tru d z ił  s ię  rz e k o m o  im p o r­

te m  ś le d z i z G d a ń sk a . W  m a g a z y n ie je ­

g o sk o n fisk o w a n o k ilk a d z ies ią t b la sz a ­

n y c h  p u sze k , k tó re  m ia ły  z a w ie ra ć  ró ż n e  

m a ry n a ty  z e ś le d z i. P o  o tw a rc iu - ic h  o -  

k a z a ło  s ię , ż e  są  o n e  w y p e łn io n e  n a jp rz ed  

n ie jsz y m  ty to n ie m  lu b n a p d o b o ro w szy -  

m i g a tu n k a m i p a p ie ro só w .

A b y  p u szk a  je d n a k  m ia ła  o d p o w ie d ­

n ią  w a g ę , n a  s iln ie u b ity m  ty to n iu lu b

Tajemnicza choroba Mussollniego.

P A R Y Ż , 2 0 . 3 . (P A T .)

„ M a tin ” d o w ia d u je s ię , ja k tw ie rd z i  

z d o b re g o  ź ró d ła , ż e  M u sso lin i c h o ry  je s t 

n a  w rz ó d  w  d w u n a s tn ic y , k tó ra  to  c h o ­

ro b a  w y m a g a  c a łk o w ite g o  b e zru c h u . D o ­

ty c h c z as je d n a k p re m je r w ło sk i n ie b y ł  

o p e ro w a n y .

naliści Ludendorff a, komuniści Thael- 

mana i bawarczycy d-ra Helda.
Rozbicie stronnictw jest tak wielkie, 

iż już dzisiaj można twierdzić, że pierw­
sze głosowanie (dnia 29. b. m.) nie da po­
zytywnego wyniku. Zatem w kwietniu 

odbędzie się drugie głosowanie.

Obecnie, największą zdaje się liczbą 

głesów zyska kandydat socjalistyczny  

Braun. Ludendorf odciągnie drugiemu 

kandydatowi prawicy Jarresowi conaj- 

mniej miljon głosów.

Kampanja wyborcza zaostrza się X 

każdym dniem. Na wielu wiecach do­
chodzi do ostrych starć pomiędzy nacjo­
nalistami a socjalistami i komunistami. 
W kilku miejscowościach polała slą 

krew.

3 c ię ż k o ra n n e .

Hr. Sulistrowski z miejsca wykręcił 
kierownicę nie przytrzymując przy tern 

hamownicy. Wskutek tego manewru au­
to wykręciło młynka lewemi kołami, prze 

wróciło i przygniotło siedzące wewnątrz 

osoby.
Hrabia Sulistrowski poniósł śmierć 

na miejscu wskutek pęknięcia kręgosłu­
pa, żona jego Irena złamała rękę, zaś pań  

Jrtwo Grabowieccy walczą ze śmiercią. 
Na miejsce wypadku przyjechały władze 

śledcze i prokuratorskie.

p a p ie ro sac h z n a jd o w a ł s ię je szc z e o d p o ­

w ie d n i k rą że k  o ło w ia n y . Je ż e li z a ś n a ­

z y w a ło s ię ,, ż e p u sz k a z a w ie ra „ ś le d z ie  

w  so s ie ” , to  w e w n ą trz z n a jd o w a a  s ię o -  

b o k  ty to n iu  b la sz an k a  n a p e łn io n a  d o  p o ­

ło w y  w o d ą , ta k , ż e p u szk a , w z ię ta  w  rę ­

k ę . ,c h lu p o ta ła ’ ty m  rz e k o m y m  so se m .

Z e sp o so b u , w  ja k i w y ro b y  ty to n io w e  

z G d a ń sk a są  d o  n a s sz m u g lo w an e , w y ­

n ik a , ż e  w  G d a ń sk u is tn ie ją fo rm a ln e  

w a rsz ta ty  i b u ira , k tó re n a d  te rn m y ślą  

i u ła tw ia ją  p rz em y tn ik o m  ro b o tę .

NOWY REDAKTOR  

„RZECZYPOSPOLITEJ” .

Paryskie „Życie Polskie” zawiadamia, 
że jego redaktor naczelny p. Kazimierz 

Smogorzewski (korespondent „Gazety 

Warszawskiej”) ustępuje, przenosząc się 

do Warszawy na stanowisko redaktora  

naczelnego „Rzeczypospolitej”.
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Opodatkowanie lokatorów.
Nowe obciążenie miast.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(O d  w ła sn e g o  k o re sp o n d e n ta ) .

W A R S Z A W A , 2 0 . 3 .

S e jm  u c h w a li ł u s ta w ę  o  z a k w a te ro w a  

n iu ’w o js k a . U s ta w a  p rz e w id y w a ła  ta k  

z w a n e k w a te ry  s ta łe i k w a te ry  p rz e jś ­

c io w e . K w a te ry  s ta łe  m ia ły  b y ć  u la  o f i ­

c e ró w  i p o d o f ic e ró w  w  ty c h  m ie js c o w o ś ­

c ia c h , g d z ie  je s z c z e  b ra k  b u d y n k ó w  p a ń ­

s tw o w y c h , re k w iro w a n e o d n ie js c o w e j  

lu d n o ś c i , a  to  a ż  d o  c z a su , d o p ó k i R z ą d  

w ła sn y c h  b u d y n k ó w  n ie  w y b u d u je . K w a  

te ry  p rz e jśc io w e b ę d ą re k w iro w a n e w  

ty c h  m ie jsc o w o ś c ia c h , g d z ie w  o js k o n a  

c h w ilo w y  p o b y t z o s ta n ie d e ta s z o w a n e .

C z ę ś ć  S e jm u  m . in . k lu b  N . P . R . p o ­

p ie ra ła k o n c e p c ję M in . S p ra w  W o js k ,  

u w a ż a ła  b o w ie m , ż e  o f ic e ro m  i p o d o f ic e ­

ro m  d a c h  n a d  g ło w ą  s ię  n a le ż y , a  s k o ro  

P a ń s tw o  n ie  z d o ła ło  je sz c z e  w y b u d o w a ć  

o d p o w ie d n ic h b u d y n k ó w , to o b y w a te le  

z a  o d p o w ie d n im  w y n a g ro d z e n ie m  w in n i  

te g o  d a c h u  o f ic e ro m  i p o d o fic e ro m  u d z ie ­

l ić , p rz y c z e in  u s ta w a  w a ro w a ła , ż e  m o ż ­

n a  ty lk o  ty m  m ie s z k a ń c o m  re k w iro w a ć  

m ie sz k a n ia , k tó rz y  p o s ia d a ją  w ię c e j a n i ­

ż e li je d e n  p o k ó j n a je d n ą  o s o b ę . B y ła  

w ię c  g w a ra n c ja , ż e  u b o ż s z y m  lo k a to ro m  

i u b o ż s z y m  w ła śc ic ie lo m  d o m ó w  k rz y w r-  

d a  s ię n ie  s ta n ie . N ie s te ty  p e w n a  c z ę ś ć  

p o s łó w  z  C h . D . (p o s e ł B itn e r )  i N . D . o ra z  

K o ła Ż y d o w s k ie g o  ro z p o c z ę ła s z a lo n ą  a -  

g ita c ję  p rz e c iw k o  s ta ły m  k w a te ro m  d la  

W o js k a I o to  p o d  w ra ż e n ie m  te j a g ita ­

c ji S e n a t , d o  k tó re g o z k o le i p o w y ż s z a  

u s ta w a  z o s ta ła  o d e s ła n ą , w  s w o ic h p o -

te r i d o m ó w 7 d la  te g o  w o js k a  w in n i p ła ­

c ić  o b y w a te le  c a łe g o  P a ń s tw a , b e z  w z g lę ­

d u  n a  to , g d z ie  m ie s z k a ją  i c z e m  s ię  z a j­

m u ją , i d la te g o  z a m ia s t  p o d a tk u  o d  lo k a ­

to ró w 7 p o b ie ra n e g o  w ’ w y s o k o ś c i ty c h  4 %  

w in n o  s ię  n a ło ż y ć  s p e c ja ln y  k w a te ru n k o ­

w y  d o d a te k  d o  p o d a tk ó w  n p . g ru n to w e g o  

d o c h o d o w e g o  o d  d o c h o d ó w 7 fu n d o w a n y c h  

i o b ro to w e g o ; ty m  s p o s o b e m  o b c ią ż y ło b y  

s ię  c a łą  lu d n ść  n a  rz e c z  w o js k a ,  a  n ie  s p e  

c ja ln ą  w a rs tw ę , ta k  ja k  to  z ro b ił S e n a t .  

S e n a to r B ie la w s k i , k tó ry  b y ł o b e c n y  n a  

p o łą c z o n y c h  k o m is ja c h  s e jm o w y c h  p rz y ­

z n a ł c z ę śc io w o  s łu s z n o ś ć p rz e d s ta w ic ie ­

lo w i N . P . R ., p rz y c z e m  z a z n a c z y ł , ż e  s p o ­

s ó b  te n  b y ł ro z p a try w a n y  w 7 S e n a c ie , je d ­

n a k ż e S e n a t u z n a ł , ż e b y łb y o n z b y t  

s k o m p lik o w a n y  i d la te g o  s ta n ą ł n a  s ta ­

n o w is k u , ż e  p o n ie w a ż  w o js k o  m ie sz k a  w 7 

j m ia s ta c h , a  w ię c  i k w a te ry  s ta łe  to  v /o j-  

' s k o  w  m ia s ta c h b y "  z a jm o w a ło , p rz e to  

m e is z c z a n ie  c h c ą c  te g o  u n ik n ą ć  n ie c h  p ła

p o d a te k  n a  w y b u d o w a n ie  k w a te r . T ę . 

z a sa d ę s e n a to ra  B ie la w s k ie g o p o d z ie l i ły  

p o łą c z o n e  K o m is je  s e jm o w e  i p ro je k t S e ­

n a tu u c h w a li ły w s z y s tk ie m i g ło s a m i  

p rz e c iw  g ło s o m  N . P . R . (P rz e d s ta w ic ie le  

P  P . S . n a  te m  p o s ie d z e n iu  b y li n ie o b e c -

n i.) N a tu ra ln ie p o s ło w ie b ro n ią c y  b u r -  

ż u a z ji m ie js k ie j , z a m ia s t u d z ie l ić k w a ­

te ry  p o ls k ie m u  o f ic e ro w i w o le li te n  c ię ­

ż a r ro z ło ż y ć n a w s z y s tk ic h lo k a to ró w ,  

a  w ię c  w 7 lw ie j c z ę ś c i n a  ro b o tn ik ó w  i u -  

b o g ą  in te lig e n c ję , a  p rz e d s ta w ic ie le  c h ło ­

p ó w 7 p rz y ję l i to  z  w ie lk im  z a d o w o le n ie m . 

P rz e d s ta w ic ie l N . P . R . z a p o w ie d z ia ł, ż e  

K lu b  te n  w y s tą p i n a  p le n u m  S e jm u  b a r ­

d z o  o s tro  p rz e c iw k o n c e p c ji s e n a c k ie j .  

P rz y  s p o s o b n o ś c i n a le ż y  z a z n a c z y ć , ż e  n ie  

z a le ż n ie  o d  te j u s ta w y , R z ą d  w n ió s ł d o  

S e jm u  n o w y  p ro je k t u s ta w y  o  ro z b u d o ­

w ie m ia s t , k tó ry p rz e w id u je o p o d a tk o ­

w a n ie lo k a to ró w  do wysokości 15 proc, 
od pełnego pobieranego komornego przed 

wojennego, c z y li, ż e  b io rą c  to  n a  d z is ie j ­

s z e s to su n k i w y n ie s ie  to  o k o ło  100 proc, 
płaconego obecnie komornego.

C z y  lo k a to rz y  to  w y trz y m a ją ? O d d a -  

je m y  im  g ło s , n ie c h a j s a m i p o w ie d z ą .

W. M.

Liczne W pomleszonio zmysM
Z  N o w e g o  J o rk u  d o n o s z ą : B u rz a , k tó ­

ra  p rz e s z ła  p rz e z s ta n  I l lin o is  o d  4 0  la t  

n ie  m ia ła  s o b ie ró w n e j . B u rz a  z n is z c z y -  

: la  p rz e s z ło  2 0  w s i i  m ia s t . D o ty c h c z a s  o b ­

l ic z o n o  2 .2 5 0  z a b ity c h i 6 0 .0 0 0  ra n n y c h  

S tra ty  m a te r ja ln e  o b lic z a ją  n a  5 0 0  m iljo -

n ó w  d o la ró w L u d n o ść  o p u ś c iła  te ry to r -  

ju m  n a w ie d z io n e p rz e z o rk a n . N ie m a  

p ra w ie  c z ło w ie k a , k tó ry b y  n ie  b y  ra n n y . 

S tw ie rd z o n o  p a rę w y p a d k ó w 7 p o m ie sz a ­

n ia  z m y s łó w . W ś ró d o f ia r k a ta s tro fy  

z n a jd u je  s ię  w ie le  ro d z in  p o ls k ic h .

Lord Curzon.
Z m a rły  o n e g d a j L o rd  C u rz o n  n a le ż a ł  

d o  n a jw y b itn ie js z y c h  a n g ie ls k ic h  m ę ż ó w  

s ta n u  w 7 o s ta tn ic h  3 0  la ta c h . Z n a k o m ity  

m ó w rc a  i p a r la m e n ta rz y s ta , n a jd o n io ś le j­

s z ą  a to l i d z ia ła ln o ś ć  ro z w ija ł w 7 d z ie d z i­

n ie p o li ty k i z a g ra n ic z n e j.

G e o rg e  N a ta n ie l C u rz o n  o f K e d le s to n  

u ro d z ił s ię 1 1 . s ty c z n ia  1 8 5 9  ro k u  w  K e ­

d le s to n O d  r . 1 8 8 5 — 8 6  b y ł s e k re ta rz e m  

p ry w a tn y m  lo rd a  S a lis b u re g o , w  r . 1 8 8 6  

z o s ta w y b ra n y  d o  Iz b y  g m in . O d  ro k u  

1 8 9 1 — 9 2  z a jm o w a ł s ta n o w is k o  p o d s e k re ­

ta rz a  s ta n u  d la  In d y j , z a ś o d  r . 1 8 9 5 — 9 8  

p o d s e k re ta rz a  s ta n u  d la  s p ra w  z a g ra n ic z  

n y c h . W  r . 1 8 9 8  z o s ta ł m ia n o w a n y  w ic e ­

k ró le m  In d y j, k tó rą to  g o d n o ś ć p ia s to -  

w 7a ł d o  r . 1 9 0 5 . W  r . 1 9 1 6  z o s ta ł p o w o ła ­

n y  n a s ta n o w is k o  lo rd a -p re z y d e n ta ta j ­

n e j R a d y , a  w  r . 1 9 1 9  o b ją ł k ie ro w n ic tw o  

a n g ie ls k ie j p o li ty k i z a g ra n ic z n e j. W  r .  

1 9 2 1 o trz y m a  ty tu ł m a rk iz a .

N a z w isk o  lo rd a C u rz o n a  je s t b a rd z o  

p o p u la rn e  w  P o ls c e , a lb o w ie m  b y ł o n  a u ­

to re m  p ro je k tu ś c ie śn ia ją c e g o g ra n ic e  

P o ls k i n a  w s c h o d z ie  d o  g ra n ic  c z y s to  e t ­

n o g ra f ic z n y c h . G ra n ic a p ro je k to w a n a  

p rz e z  n ie g o  p o z o s ta n ie w 7 h is to r j i p o d  

n a z w ą „ lin j i C u rz o n a ” . Z m a rły  d o o -  

s ta tn ie g o c z a s u w y w ie ra ł o g ro m n y  

w p ły w  n a  a n g ie łs k ią  p o li ty k ę  z a g ra n ic z ­

n ą . g ^ z ie  b y ł u w a ż a n y  z a  s p e c ja lis tę  d la  

s p ra w  w s c h o d n ic h , z w 7a s z c z a z a ś  ro s y j­

s k ic h . J e s t o n a u to re m  d z ie ła „ R u s s ia  

in  C e n tra l A s ia ” . W  o s ta tn ic h  d n ia c h  z a ­

p a d ! lo rd  C u rz o n  n a  z a p a le n ie n e re k , d o  

k tó re g o  p rz y łą c z y ło s ię z a p a le n ie p łu c , 

c o  s p o w o d o w a ło  z g o n .

p ra w k a c h z a s a d ę s ta łe g o z a k w a te ro w a ­

n ia  o d rz u c ił . P rz y ją ł  n a to m ia s t c a łk ie m  

n o w ą  k o n c e p c ję , a  m ia n o w ic ie : s tw o rz y ł  

t z w . fu n d u s z  k w 7a te ru n k o w 7y , k tó ry  b ę -1  

d z ie  m ia ł  s w ó j s p e c ja ln y  Z a rz ą d  i b ę d z ie  

je d n o s tk ą p ra w /n ą , a k tó ry s ię b ę d z ie  

g ro m a d z ił z podatku, pobieranego od 

wszystkich lokatorów i właścicieli do- 

wów, objętych ustawą o ochronie loka­
torów. P o d a te k  te n  b ę d z ie w y n o s ił 4 %  

p ła c o n e g o  k o m o rn e g o  w z g lę d n ie  w a r to ś ­

c i k o m o rn e g o  z a  z a jm o w a n e m ie sz k a n ie  

]5 rz e z w ła śc ic ie la d o m u , p o b ie ra n e m  z a ś  

b ę d z ie p rz e z 7 la t i w y n ie s ie s u m ę  

1 1 0  m iljó n ó w 7 z ło ty c h .

Z  p o w y ż sz e m i p o p ra w k a m i u s ta w a

„Spalić djabła“!
Straszliwa ciemnota w Siedlcach.

Bb ! „omeręMHfisW".
Z  W a rs z a w y  d o n o s z ą : t łu m  k o b ie t i d o m a g a ł  s ię  u k a m ie n io w a -  

n ia , a lb o  s p a le n ia  n o w o ro d k a . P o lic ja  z

N a  p ro w in c ji p a n u je  je s z c z e  n ie s ły c h a t ru d e m  ro z p ę d z iła c ie m n y  t łu m . P o w o -  

n a c ie m n o ta . O to d o w ó d : P rz e d  k ilk u d e m  b y ł fa k t , ż e p rz y s z e d ł n a  ś w ia t n o -  

d n ia m i  ro z e s z ły  s ię  w  S ie d lc a c h  p o g ło s k i I w ro ro d e k  o  d w a  m ie s ią c e  z a  w c z e ś n ie , c o -  

ż e w  s z p ita lu je d n a  z k o b ie t p o ro d z iła  * k o lw ie k  a n o rm a ln y , a le  w  k a ż d y m  ra z ie  

„ d ja b ła ” . —  P rz e d  s z p ita le m  z e b ra ł s ię  | n ie  d ja b e ł.

w ró c iła  d o  S e jm u  i n a  p o łą c z o n y c h k o ­

m is ja c h  s e jm o w y c h : P ra w n ic z e j i W o j­

s k o w e j w  d n iu  1 8 . m a rc a  r . b . p o p ra w k i

s e n a c k ie b y ły  ro z p a try w a n e . P rz e d s ta ­

w ic ie l K lu b u  N . P . R . w  p o w y ż sz e j s p ra ­

w ie  z a b ie ra ł t r z y k ro tn ie  g ło s , p o d n o s z ą c ,  

ż e z a sa d a  u tw o rz e n ia fu n d u s z u k w a te -  

ru n k o w e g o w y s u n ię ta  p rz e z S e n a t je s t  

z a sa d ą  s łu s z n ą , ż e w ła sn y p a ń s tw o w y  

d a c h  n a d  g ło w ą  o f ic e ro w ie i p o d o fic e ro ­

w i s ię  n a le ż y , id z ie  ty lk o  o  to , k to  rn a  p ła  

c ić n a  w y b u d o w a n ie  te g o  d a c h u ? W o j­

s k o  n ie  je s t in s ty tu c ją m ie js k ą , ż e b y  s a ­

n ie  m ia s ta  m ia ły  p ła c ić . N a  b u d o w ę  k w a

Straszliwa walka z wilkiem.
D z ie n n ik  L ite w s k i „ L ie tu w a ”  d o n o s i  o  

s tra sz n e j w a lc e  c z ło w ie k a  z  w ilk ie m . P e ­

w ie n  le ś n ik  z o b s z a ró w  n a d n ie m e ń sk ic h  

o  g o d z 5 -e j ra n o  u d a ł  s ię  n a  o b c h ó d  s w o ­

je g o  o d c in k a . N ie d a le k o  N ie m n a le ś n i­

c z y  s p o tk a ł s ię  z  w y g ło d n ia ły m  w ilk ie m .  

L e śn ik  l ic z y ł 5 7  la t  i b y ł u z b ro jo n y  ty lk o  

w 7 k ij o  o s try m  k o ń c u .  W ilk  rz u c ił s ię  n a  

n ie g o . P o  d łu g ic h  s z a m o ta n ia c h u d a ło  

s ię m u  w y s w o b o d z ić i p rz y w a lić w ilk a

s w o je m  c ia łe m W p a k o w a ł w te d y w 7 

g a rd z ie l w ilk a  le w 7ą  p ię ś ć , je d n a k ż e  w ilk  

p o g ry z ł  m u  rę k ę  a ż  d o  ra m ie n ia . N a s tę p  

n ie  le ś n ik  w s a d z ił w  p a s z c z ę w ilk a  k ij ,  

k tó ry  z o s ta ł z d ru z g o ta n y w k a w a łk i .  

L e ś n ik  w y c z e rp a n y  w 7a lk ą , o s ta tk ie m  s i ł  

w y d ra p a ł o c z y  w ilk o w i, k tó ry  z e s tra s z ­

n y m  s k o w y te m  rz u c ił s ię  d o  N ie m n a . W  

k ilk a  g o d z in  z a b ił g o  in n y  le ś n ic z y .

P o lity c z n y  k lu b  „ A b e rd a m ” , w B ro o ­

k ly n ie , d o  k tó re g o  n a le ż ą  c z ło n k o w ie  róż­

nych n a ro d o w  o ś c i ,  u rz ą d z ił n ie d a w n o  d o ­

ro c z n y  b a l w  w ie lk ie j s a l i 1 4 -g o p u łk u  

p ie c h o ty .

W  m o m e n c ie , k ie d y  c a ła  s a la  w iro w a ­

ła  p rz y  d ź w ię k a c h  fo x tro t tu ,  n a g le  w  k ą ­

c ie  s a l i d w a j p a n o w ie  ro z p o c z ę li k łó tn ię .  

W  c h w ilę  p ó ź n ie j z d ję l i f ra k i  i  ro z p o c z ę li  

re g u la rn ą  p a r tję b o k s u . M u z y k a p rz e ­

s ta ła  g ra ć  a  c a ła  s a la  s k u p ia  s ię  d o o k o ła  

z p a śn ik ó w . N a g le  je d e n  z  n ic h p a d ł n a  

z ie m ię  k n o c k -o u t , a le  n ie  o d  p ię śc i p rz e ­

c iw n ik a , le c z  o d  b u te lk i , k tó rą  o d  s tro n y  

b u fe tu  rz u c iła  ta je m n ic z a  rę k a .

W  je d n e j c h w ili c a ła  s a la p o d z ie l i ła  

i s ię  n a  d w a  o b o z y , k tó re  ro z p o c z ę ły z a -  

I ż a r tą  b itw  ę . B u te lk i,  ta le rz e  i n o ż e  la ta -  

[ ły  w  p o w ie trz u , z a m ia s t c o n fe t t i , s ie ją c  

s p u s to s z e n ie ,

P o trz e b a b y ło 1 5 0  p o lic ja n tó w 7 , a b y  

p o ło ż y ć  k re s  w a lc e .

Z  p o la  b itw y  z a b ra n o  k ilk a  t ru p ó w  i  

k ilk a d z ie s ią t ra n n y c h .

F R Y D E R Y K  B O U L E T .

CzNek ns ^Ikoch.
P ie rw  s z y  o b ra z , k tó ry m ię w s ła w ił?  

ta k  je s t , m a s w o ją h is to r ję , rz e k ł n a m  

m a la rz M a rra s , m ło d y  a  ju ż  z n a k o m ity  

tw 7ó rc a w ie lu  p ie rw s z o rz ę d n y c h p łó c ie n .  

H is to r ję  d o ś ć  n a w e t z a b a w n ą , i je ż e l i je j  

n ie z n a c ie . . .

B y ł p e w ie n w ie c z ó r m a jo w y , te m u  

la t m n ie j w ię c e j p ię tn a ś c ie . Z b liż a ła  s ię  

p ó łn o c  i z  „ ą u a i”  s c h o d z iłe m  n a d  S e k w a  

n ę , p o z o s ta w ia ją c  z a  s o b ą  ja sn e  ś w ia t ła  

b u h v a ru  S a in t  M ic h e l .  J J p a ja ją c a  s ło d y c z  

n a p e łn i ła  p o w ie trz e  i ś w ia t  b y ł ja k  o c z a ­

ro w a n y : z a k o c h a n e p a ry  w  u ś c isk u  m i­

ło s n y m  s p ie s z y ły  d o  d o m u ; d w 7ó c h  p ija ­

k ó w  c h ry p ią c y m  g ło s e m  w y c ią g a ło  tk l i ­

w ą  ro m a n c ę ; d z ie w rc z ę la  u  ro g u  u lic  s trę -  

c z y ly  s ię  z m in ą  l i ry c z n ą , a  s a m i n a w e t  

a je n c i p o lic y jn i w y k o n y w a li o b o w ią z k o ­

w y o b c h ó d  w  ja k im ś ry tm ie p o e ty c z ­

n y m .

C o d o  m n ie s z e d łe m  s ię u to p ić . T a k  

je s t Z  n a d m ia ru  n ę d z y , s z e d łe m  s ię u -  

to p ić . N ie  m ia łe m  ju ż  a n i g ro sz a , d o s ło w 7 

n ie , a n i g ro s z a ; —  a n i m ie sz k a n ia , te g o ż  

b o w ie m  ra n k a  o d e b ra n o  m i k lu c z  o d  p o d  

d a s z a , z a k tó re n ie p ła c i łe m  o d  s z e ś c iu  

m ie s ię c y ; —  a n i p rz y ja c ió ł , —  z re s z tą  

n ie  p o tra f i łe m n ig d y p rz y m ó w ić s ię o  

p o ż y c z k ę ; to  n ie  ż a d n a  z a s łu g a , n ie  p o ­

t r a f ię  i k o n ie c ; —  a n i w re s z c ie ro d z in y ,  

p ró c z w u ja n a  p ro w in c ji , s ta re g o  s k ą p ­

c a , k tó ry  c z te ry  la ta  p rz e d te m  z  u n ie s ie ­

n ie m  m n ie  z d o m u w y rz u c ił , b o m  n ie  

c h c ia ł w y rz e c s ię  m a la rs tw a , a b y  z o s ta ć  

p o d m a js trz y m  w  fa b ry c e  s z c z o te k ,  k tó re j  

b y ł w ła śc ic ie le m . N ie p o s ia d a łe m  n a  

ś w ie c ie n ic , p ró c z s p o d n i w  f re n d z la c h ,  

k o s z u li w 7 ła c h m a n a c h , m a ry n a rk i  

w  s trz ę p a c h i s z c z ą tk ó w  k a p e lu s z a  n a  

s o b ie . Z  rę k o m a  w  k ie s z e n ia c h , z g a rb io ­

n y , z  g ło w 7ą  p o c h y lo n ą , s z e d łe m  p o d le  s ię  

u to p ić , ta k i z m ę c z o n y  s z e re g ie m  m ie s ię ­

c y  z a p a m ię ta łe j p ra c y , b ra k ó w w s z e l­

k ic h  i p ró ż n y c h  w 7a lk , ż e m  ju ż s tra c i ł  

ś w ia d o m o ś ć w s z y s tk ie g o , b e z ro z p a c z y  

a n i ż a lu , z je d y n ą  c h ę c ią  s k o ń c z e n ia  ju ż  

ra z  n a  z a w s z e  z  te m  z n u ż e n ie m  i k o lk a ­

m i w  ż o łą d k u ; b o m  o d  p a ru  d n i n ic  n ie  

ja d ł , c o w y g lą d a z d a le k a  n a  ro m a n ty ­

c z n ą  p rz e s a d ę , n ie m n ie j w ó w c z a s s ta n o ­

w iło  rz e c z y w is to ść  z ło w ro g ą .

B lisk o  k tó re g o ś m o s tu  s p u ś c i łe m  s ię  

p o  s c h o d k a c h  k a m ie n n y c h  n a  s a m  d ó ł i  

d o s z e d łe m  d o  a rk a d y  m o s to w e j, a b y  u -  

k ry ć  w  je j c ie n iu  s w ó j o d ja z d  n a  ta m te n  

ś w ia t. M ie js c e  w y d a ło  m i s ię  p u s te . U s ia  

d łe m  n a  c h w u lę n a w ie lk ie j ja k ie jś ru ­

rz e , a b y  w y tc h n ą ć . P o p a ru m in u ta c h  

w s ta łe m . Z b liż y łe m  s ię  d o  b rz e g u . N ie  

w ie m , ja k i b y w a  z w y k le s ta n  d u s z y  s a ­

m o b ó jc ó w , w ie m  ty lk o , c o  d o  m n ie , m a ­

c h n ą łe m  rę k ą  n a  w s z y s tk o  i z c a łą  o b o ­

ję tn o ś c ią  ip o c z u c ie m  u lg i g o to w a łe m  s ię  

z s u n ą ć  d o  w o d y . J u ż e m  s ię  n a d  n u r te m  

p o c h y li ł , g d y  n a g le  u  s tó p  m o ic h  d a ł s ię  

s ły sz e ć  ja k iś  s z e le s t i w  te j s e k u n d z ie  c o ś  

n ie z n a n e g o , c o  ta m  b y ło  n a  z ie m i c h w y ­

c iło  n in ię  z a o b ie n o g i i z h e rk u le so w ą  

s i łą  p o w a liło  n a  b ru k , m im o  m e g o  s z a ­

m o ta n ia  s ię ; p o c z e m p rz y k u c n ę ło n a  

p ie r s ia c h  i u n ie ru c h o m iło  m ię .

* —  C o  to  b ra tk u , o d e z w a ł s ię  g ło s  ja ­

k iś , ło tro w sk i a  s y m p a ty c z n y , z a c h c ia ło  

c i s ię s k o ń c z y ć z ż y c ie m ? te ż  k o n c e p t!

R o z p o z n a łe m  k a le k ę b e z  n ó g . W ó z e k  

n a  k ó łk a c h , z  k tó re g o  w y la z ł , a b y  s ię  n a  

m n ie  rz u c ić , le ż a ł tu ż  o b o k  n a s .

—  D a j m i w s ta ć , k rz y k n ą łe m  ro z g n ie  

w a n y , p ró b u ją c  s ię  o s w o b o d z ić .

—  C o  to , to  n ie , m ó j s ta re ń k i , o d p a r ł ,  

o b e z w ła d n ia ją c a tle ty c z n y m u ś c is k ie m  

m ó j s ła b y  w y s iłe k , n ic  z te g o ; o p o w ie s z  

ta tu s io w i, c o  c i d o le g a .

O p o w ie d z ia łe m ... K to  z w a s p rz e ż y ł 

w 7 ż y c iu  o k re s  rz e c z y w is te j ro z p a c z y , w ie  

o  te m , ż e n a p a d a  n ie k ie d y  n ie p rz e z w y ­

c ię ż o n a  p o trz e b a w y g a d a n ia s ię . M o ja  

o b o ję tn o ś ć  n a g le  p rz e ła m a ła  s ię . R o z s z lo  

c h a łe m  s ię  ja k  d z ie c k o  i o p o w ie d z ia łe m  

te m u  n ie z n a jo m e m u  ż y c ie m o je i n ie ­

s z c z ę śc ia . P o z w o li ł m i u s ią ść , w c ią ż  t r z y  

m a ją c  s i ln ą  rę k ą . S łu c h a ł b e z s ło w a . —  

O p o w ie d z ia łe m o a r ty s ty c z n y c h  d ą ż e ­

n ia c h , o  m o je j p ra c y , w y s iłk a c h , ro z c z a ­

ro w a n ia c h , o n ę d z y s tra sz l iw e j , ro z p a ­

c z y .. . D a j m i s ię  z a b ić , k o ń c z y łe m  ro z ż a ­

lo n y  —  b o m  z a n a d to  n ie s z c z ę ś l iw y ..

P o d n ió s ł g ło w ę , s p o jrz a ł m i p ro s to  

w 7 tw a rz .

—  B a jż e , b a ju ! c ó ż ja  m a m p o w ie ­

d z ie ć ? —  p o p ro s tu  o d e z w a ł s ię .

N a s ta ło  m ilc z e n ie .

—  Ł a d n y ś fa c e t! —  p o d ją ł z n ó w . —  

C h ło p a k  m ło d y , p rz y s to jn y , u c z o n y , m a  

o b ie  n o g i i p rz y sz ło ś ć  p rz e d  s o b ą .. . i d la  

m a rn y c h  g ro s z y .. . a le ż , m ó j s ta re ń k i , w o ­

ła łb y ś  p ó jś ć  k ra ś ć !  P ra w d ę  m ó w ię . P ie r ­

w s z a rz e c z , ż y ć , t rw a ć , b y ć tu , n a  ś w ię ­

c ie , o !

—  L e c z  g d y  s ię  z a n a d to  c ie rp i, to  p o ­

c o ?  —  w y s z e p ta łe m .

—  P o  to , ż e b y  n ie  b y ć  t ru p e m  —  o d ­

p o w ie d z ia ł z n ie p o ró w n a n y m  a k c e n te m .

S p o jrz a łe m . J u ż  p o w ró c ił d o  s k rz y n k i  

n a  k ó łk a c h . T k w ił w  n ie j w y p ro s to w a n y  

—  e n e rg ic z n y  i s i ln y , z c h ę c ią  ż y c ia  ta k  

n ie z w y c ię ż o n ą , w  w y ra z ie o b lic z a , z  w e ­

s o ło śc ią  ta k  p rz e m o ż n ą  i o d  lo s u  s iln ie j­

s z ą , ż e  o g a rn ę ło  m ię  z a w s ty d z e n ie .

— - Z ro z u m ia łe ś , m ó j s ta re ń k i , p o w ie ­

d z ia ł . N ie t r z a s o b ie n ic o b rz y d z a ć . N ie  

t r z a s o b ie n ic o b rz y d z a ć . N ie z a w 7ra c a ć  

o c z u  d o  n ie b a , a n i s ię  c z u lić , a n i s ię  ro z ­

m ię k c z a ć . T rz a  b y ć  tu : w  s ło ń c u , n a  d e ­

s z c z u , n a  w ie trz e  c z y  w 7 ś n ie g u , i m o z o lić  

s ię , i w y ła b u d a ć s ię . T o  ż y c ie , la  B o g a ?  

i d o s y ć .. C h o d ź  z e m n ą , fu n d u ję .

W  n ie c h lu jn e j t r a k t je rn i , n ie d a le k o  

w y b rz e ż a , g d z ie w d d o c z n ie b y ł g o ś c ie m  

u p rz y w ile jo w a n y m , b o  g a rs o n  z  u s z a n o ­

w a n ie m  w y g ra m o lił g o  n a  d w a  k rz e s ła ,  

k a z a ł m i p o d a ć ta le rz  z u p y  c e b u lo w 7e j i  

p o rc ję  f la k ó w  n ie b ia ń sk ic h !

G d y m  s k o ń c z y ł je ść , k a z a ł m i p o w tó -  

rz y ć  m o je  d z ie je ; w y s łu c h a ł ic h  u w a ż n ie  

z o c z k a m i s k o ś n e m i, is k rz ą c e m i s ię in ­

te lig e n c ją  w  o k rą g łe j , g ła d k ie j tw a rz y .

—  M a m  ś ro d k i , w re sz c ie  s ię  o d e z w a ł;  

n ie  m y ś l, ż e  z  b ie d y  b y łe m  p o d  m o s te m ;  

ty lk o  d la  ś w ie ż e g o p o w ie trz a .. . B y ło b y  

g łu p io , ż e b y m  n ie m ia ł ś ro d k ó w , s k o ro  

o d  c z te rn a s tu  la t m a m  n a jle p s z ą  k li je n -  

te lę  p o d  m o im  k o ś c io łe m ... A d o p tu ję  c ię  

m ó j s ta re ń k i.  Z d a rz a  m i-  s ię  p o ż y c z a ć  n a  

ty g o d n io w y  p ro c e n t p o trz e b u ją c y m  m o ­

je j d z ie ln ic y ; i to b ie  p o ż y c z ę , b e z  p ro c e n ­

tu , i ty le . O d d a sz  m i  k ie d y  b ę d z ie sz  m ó g ł  

—  k ie d y  d o jd z ie sz , ja k  p o w ia d a s z . N ie  

m a m  s tra c h u . S k o ro  fa c e t  b y ł  s k ło n n y  to  

z ro b ić , c o ś  ty  c h c ia ł z ro b ić , d la  m a rn y c h  

g ro s z y , m o ż n a b y ć s p o k o jn y m  —  to  n ie  
ła jd a k .
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l?  D ram at w w ielkim św iecie
K ula rew olwerow a i suplim at.

ti W R zym ie rozegrała się w tych  

dniach krw aw a tragedja, która poruszy­
ła do głębi tow arzyskie sfery sto licy  
W łoch. B aron Pio di Sim oni, bogaty i 
przysto jny przem ysłow iec, ożenił się rok  

.’ tem u z piękną, ogólnie łub ianą  hrabian- 
" ką M ercedes Serra. —  Sim oni

znany był ze sw ego hulaszczego życia, 
na które pozw alały m u jego m iljony i 
w iadom em  było , że dopiero  na  kilka m ie­
sięcy przed ślubem , zerw ał stosunek  m i­
łosny z pew ną aktorką. R odzice pięknej 
M ercedes z całych sił starali się zw al­
czyć uczucie córki dla Sim oniego. Pan ­
na, która poznała go na balu , od pierw ­
szej chw ili gorąco się nim zain tereso­
w ała, a Sim oni szalał w prost za uroczą  
hrabianką. Flirt obojga trw ał kilka ty ­
godni i pew nego dnia
Sim oni ośw iadczył się o rękę panny M er 

cedes.
Państw o Serra, bacząc na uczucie cór 

ki, nie chcieli .odm ów ić, prosili ty lko o  
czas do  nam ysłu , ze w zględu  na  m łodość  
M ercedes, która liczyła zaledw ie lat 17. 
Persw azje rodziców  i brata nie pom ogły  
i Sim oni poprow adził w krótce sw ą pię­
kną narzeczoną do ołtarza.

M ałżonkow ie kochali się bardzo. —  
W spaniała w illa barona na via B oncom - 
pagni w  R zym ie rozbrzm iew ała ciągle 
śm iechem i w esołością. Z daw ało się, że  
szczęście zam ieszkało tam  na zaw sze. —  
W tem  nadszedł list z W enecji adresow a­
ny do baronow ej. W  liście tym , niepod- 
pisanym , donoszono, iż baron już jej nie  
kocha, że ożenił się w  chw ili jak iegoś  
otum anienia a
obecnie pow rócił znów do daw nej sw ej 

m iłości,
aktork i F. B . —  W  pierw szej chw ili M er­
cedes nie zorjentow ała  się naw et, czy list 
ten jest napraw dę do niej pisany i nie  
m ow ała jego treści. Po pew nej chw ili 

t przypom niała sobie częstą w ostatn ich  
czasach nieobecność m ęża. Z denerw ow a  
na pobiegła z listem  do pokoju barona, 
gdzie zastała go, przebierającego się do  
w yjścia. N ie m ogąc m ów ić ze w zrusze ­
nia, pokazała  m u  list. —  B aron w ziął list 
a przeczytaw szy, oddał go ze słow am i:

—  T ak, to  praw da, znudziłaś m i się już, 
w olę tam tą. Jeżeli chcesz, m ożem y się  
rozw ieść.

T ego było za w iele.
N ieszczęśliw a kobieta zem dlała.

B aron zaś nie tracąc spokoju, zaw ezw ał 
pokojów kę, razem  z nią przeniósł w ciąż  
nieprzytom ną M ercedes na łóżko, następ  
nie zatelefonow ał do jej m atki, prosząc  
by zaraz przybyła, gdyż córka jej zasła­
bła. N astępnie pom ógł rozebrać żonę, a  
gdy ta poczęła w racać do przytom ności, 
w yszedł z pokoju .

W  chw ilę potem  przybyła m ocno za-

—  M am dom ek w Plaisence, a przy  
nim  szopę. W lepi się tam  szyby. T am  bę­
dziesz pracow ał. A  jeżeli ci trzeba, jakeś 
m ów ił, m odela (zastanow ił się chw ilę)... 
bierz m ój pysk  —  dokończył.

I w ciąłem  jego pysk , pysk  żyw y, bru ­
talny , szyderczy , w esoły , serdeczny i cy­
niczny, tchnący  zdrow iem , siłą , radością, 
w szystk iem i żądzam i życia. W ym alow a ­
łem  go tak im , jak im  m i się ukazał pod  
m ostem , kiedy uratow ał m ię... Stw orzy ­
łem  z niego obraz, który do dziś dnia u- 
w ażam  za najlepsze m oje dzieło i który  
osiągnął pow odzenie olbrzym ie, niespo ­
dziew ane, zjednał m i odrazu fortunę i 
sław ę. N aw et w uj fabrykant szczotek ,  
olśn iony m oim rozgłosem , przyleciał 
z prow incji zw ąc m ię sw oim  synem  i od ­
dając m i sw ój m ajątek .

C o do m ego zbaw cy nic nie pozw olił 
m i ofiarow ać sobie, prócz serca, które  
m u całe oddałem . A ni grosza nie przyjął 
w ięcej niż to , co w ydal na m nie. —  N ie  
zgodził się u m nie zam ieszkać, jak iem  
go o to prosił i w  dalszym ciągu, bez  
w zględu na pogodę, zajm uje posterunek  
na progu m ego kościo ła. Po dziś dzień  
tam jest; m ożecie go tam  zobaczyć, po ­
starzałego, lecz zaw sze raźnego.

—  N ie m ój stareńki, odpow iadał 
w szelkie m oje przedstaw ienia. N ic z  
go. Jestem sw obodny, szczęśliw y. M am  
dobre rzem iosło. O dkąd w szyscy gadają 
o tw ojem  m alow aniu , robię zło te in te ­
resy . W szyscy w iedzą, że to ja , i przy ­
chodzą  popatrzeć... Jestem  prezesem  syn ­
dykatu żebraków dzieln icy ... C zyż m ogę 
puścić w  trąbę to w szystko?... A  zresztą., 
niedołęgą nie jestem , i nie będę pasi-  
brzuchem .

na  
te-

niepokojona hrabina. C órka ze łzam i 
w yznała jej całą praw dę. H rabina stara­
ła się uspokoić  sw ą  jedynaczkę i opuściw  
szy ją na krótko , pojechała do dom u, by  
się naradzić z m ężem  i synem .

Zgodzono się natychm iast na rozw ód.

i postanow iono, że hrabia  uda  się do  klu  
bu M yśliw skiego, by tam  pokonferow ać  
ze sw ym  zięciem . B rat M ercedes, m łody  
A ntonio Serra, oficer, zadecydow ał w y ­
zw ać szw agra na pojedynek. — C hcąc  
poprosić jednego ze sw ych przyjació ł na  
sekundanta, A ntonio  udał się do  kaw iar­
ni A rragus. Jest to najbardziej uczęsz­
czana cukiern ia w R bym ie, gdzie koło  
6-ej popoł. zbiera się cała  elegancka m ło- 
jdzież. W chodząc do kaw iarn i m łody  hra- 

,b ia zobaczył siedzącego przy sto liku  
szw agra. K rew  uderzyła m u do głow y, 
nie nam yślając się,

w yciągnął rewolwer i strzelił do  
Sim oniego.

N a huk strzału zbiegli się ludzie i po ­
częli ratow ać zalanego krw ią barona. 
K ula przebiła m u ram ię. M łody hrabia  
oddał się sam  w  ręce karabin ierów , a Si­
m oniego ciężko rannego odw ieziono do  
dom u.

W  chw ili, gdy barona w noszono na  
schody, żona jego dow iadziaw szy się o  
czynie brata, pobiegła do pokoju sypial­
nego, gdzie
w yjęła z apteczki butelkę z sublim atem  

i w ypiła  całą  jej zaw artość.
się w  bólach m łodą kobietą  

zajęli się lekarze, przybyli z rannym  ba­
ronem . R atuenk był bezskuteczny  i nie­
szczęsna zm arła nie odzyskaw szy przy ­
tom ności.

Śm ierć jej okryw a żałobą w iększą  
część arystokracji rzym skiej.

fłone toiotki z „słonego*4 grodu.
N adużycia tu i tam . Przedsiębiorczy pedagog i 
chyżonogi przedsiębiorca. Jeszcze jedna  sensacja, 

i to nie byle jaka.
N iedaw no rozpisyw ała się prasa m iej­

scow a o nadużyciach w ładzy w  tu tejszej 
żupie so lnej. Z dnia na dzień przybyw a  
tych „słonych” kw iatków w tu tejszych  
urzędach coraz w ięcej. N a zarzuty po ­
w yższe dyrekcja żupy nie raczyła dać  
w cale w yjaśnienia. Z ostaw m y w ięc „sło ­
ne” kw iatk i w  spokoju —  przynajm niej 
tym czasow o —  a zajm ijm y się innym i 
„kw iatkam i” a m ianow icie nadużycia­
m i w ładzy w  tu tejszem  sem inarjum  żeń- 
sk iem , w  którem  dyrektor tegoż sem ina­
rjum  p. dr. Filar urządził potajem nie 
sto larn ię przy piecach , które służą do  
ogrzew ania kaloryfery j. Z atrudniając  
tam  elem enty  neipew ne z U krainy , w ro­
gie państw u, od  dość dłuższego  czasu , po  
no od dw óch lat. Przez ten  przeciąg cza­
su  starał się p. dyrektor „zaopatrzyć” nie 
ty lko sieb ie i sw oją rodzinę w ' najw y ­
kw intn iejsze m eble lecz i dalszych kre­
w nych. W  każdym  razie przy jak iejś re­
w izji um iał p dyrektor sw oich pracow i­
tych „pupilków ” już w czas ukryć, aby 
ich kom isja nie spostrzegła. Podobno  
„w arsztat” sto larsk i sem inarjum spo- 
trzebow ał w ięcej drzew a, aniżeli naj- ’ 
w iększe przedsiębiorstw a sto larsk ie i 
Inow rocław ia Skąd się pieniądze na to  i 
brały —  niew iadom o. W  każdym  razie  
„rządy ” rodzinne w  tu t. sem inarjum  po ­
zostaw iają pod każdym  w zględem  w uele  
do życzenia, które to niedom agania ku- 
ratorjum  okręgu szkolnego będzie m u- 
siało surow o i szczegółow o zbadać. T ak  
n.p . spraw ę pobierania opłat od dzieci 
uczęszczających do szkoły Ć w iczebnej 
przy tu t. sem inajrum żeńskiem . W o ­
bec pow yżej w ytoczonych spraw  inow ro  
cław skie  koło  Z . L . N . w ystosow ało  rezo­
lucję dom agającą się usunięcia p. dyr. 
Filara ze zajm ow anego  stanow iska, choć  
by  na czas przeprow adzenia śledztw a, do  
kuratorjum O kręgu Szkolnego jak i do  
poszczególnych posłów ’ frakcji Z . L . N . 
i C hadecji.

A  teraz  jeszcze inna  spraw ca, —  tą  jed ­
nak in teresuje się już m niejszy ogól; 
chodzi o niejakiegoś m istrza dróg kole- < 
jow ych L . z Inow rocław ia, który „zaro- < 
biw szy” kilkadziesiąt tysięcy  zło tych na < 
sw ych przedsiębiorstw ach „pryw a- • 
tnych” , pozostaw ił żonę z dziećm i i prze- i 
n iósł się do okolic rodzinnych, w któ- f

Sabotaż aktorki dokonany  
na w łasnych nogach.

s •- - fl 'i -w?!"—*

O dziw nym  fakcie nierozsądnej opo­
zycji przeciw  w ładzom  teatralnym  dono  
szą pism a am erykańskie z L os A ngelos. 
O to tam tejsza aktorka film ow a, 19-le-  
tn ia piękność p-na L othus T hom pson, 
która niedaw no zdobyła na tam tejszym  
konkursie piękności kobiecej pierw szy  
nagrodę za harm onijność buzi i klasycz ­
ne kształty , oblała sobie w tych dniach  
sw e nóżki kw asem  siarczanym  (!) Jak  
następnie cierp iąca srodze tłum aczyła  
sw ój osobliw y sabotaż, uczyniła to , by

D w a dram aty w Łodzi.
O ficer zabija żonę i siebie. Zdegradow any pluto­

now y m ści się za w ydalenie z w ojska.

(O d w łasnego  korespondenta).

Ł Ó D Ź , 20. 3.

W czoraj Ł ódź została  poruszona  krw a  
w ą  tragedją, jaka rozegrała się w  m aleń ­
kim  m ieszkanku  porucznika  4. pułku  ar- 
ty lerji ciężkiej L eona  W itkow skiego, za­

m ieszkałego w budynku koszarow ym  
przy  ul. K onstantynow skiej 72.

Porucznik  W itkow ski w ystrzałem  z re  
w olw eru w  skroń  pozbaw ił życia m ałżon  
kę sw ą, a  następnie sam  zranił się ciężko

T ragedja rozegrała się o godz. 7-ej 
rano .

O rdynans oficera, który w  parę chw il 
później pow rócił do dom u z codziennem i 
zakupam i, usłyszał dochodzące z pokoju  
jęk i. W biegł tam  natychm iast. N a jed­
nym  łóżku leżały zw łoki porucznikow ej, 
na drugim  porucznik W itkow ski w ił się 

rych klim at nei jest tak „ostry" i słony  
jak w  „słonym ” Inow rocław iu , ów p. 
„banm istrz” prow adził oprócz sw ego u- 
rzędow ania zakład garncarsk i w B arci­
nie i „budow ał” pono na w łasny rachu ­
nek drogi w  K ongresów ce. Posiadał sa­
m ochód a naw et szofera. C zy urzędnik  
m oże pośw ięcać się ty lu zaw odom  nie  
w iem . B oć jego pensja starczy  ledw ie na  
utrzym anie dom u, a cóż dopiero na u- 
trzym anie zakładów  pryw atnych, gdzie  
rzem ieśln ik i kupiec z trudem  zdołają  
się utrzym ać. Przecież i w ielk ie przed ­
sięb iorstw a przem ysłow e i kupieckie li­
kw idują się obecnie, w ięc p. banm istrz  
dał drapaka do L w ow a, zostaw iając żo­
nę i dzieci na łasce losu .

N atom iast spraw a ostatn ia to już  
rzecz na tle m iłosnem . O to przed m niej 
w ięcej rokeim  zakochał się referent sta­
rostw a p. J. w nadobnej redaktorce 
f,D ziennika" p. M . i m yślał spraw ę zape­
w ne do „dobrego” końca doprow adzić. 
A toli przed niedaw nym czasem p. M . 
opuściła „gościnny" „D ziennik” , aby się  

‘ udać do redakcji jeszcze pow ażniejszego  
f pism a i to w płynęło zapew ne ujem nie  
• na ów  stosunek, gdyż p. zastępca staro-  
: Sty przed kilku tygodniam i pobrał się  
z inną. D ow iedziała się w  ub. tygodniu  
o zdradzieckim  kroku „ulubieńca ” p M . 
i nie nam yślając się długo nad karą za  
w odzenie za nos, w ybrała się do Inow ro­
cław ia, gdzie w łaśnei w  ów  dzień odby­
w ało się jak ieś zebranie przedstaw icieli 
w ładz pow iatu . Przyjechaw szy przed lo­
kal zebrania dorożką, w eszła najspokoj­
n iej do sali zebrań , krocząc prosto do  
sto łu p b. narzeczonego - referenta. Z e­
brani przedstaw iciele nie przeczuw ając 
nic złego, nie zw racali na p. M . uw agi, 
która doszedłszy do sto łu p. ref. w ym ie­
rzy ła m u tęgi policzek i odzyw ając się  
„teraz m asz zasłużoną karę” —  oddaliła  
się z pow rotem  do doróżki, którą przy ­
była..

E ks - narzeczony  oraz przedstaw iciele  
ochłonęli dopiero ze zdum ienia, gdy  
energiczna p. M . była już daw no w  dro ­
dze pow T otnej do dom u. Z aczęło się w o­
łan ie o pom oc lecz już było zapóźno. K a­
rę w ym ierzyła sobie, jaką uw ażała za  
stosow ną. W ....k .

nie daw ano jej w ięcej tak ich ró l, gdzie  
zachodzi potrzeba pokazyw ania pię­
knych nóg (!).

Pannie T hom pson daw ano ro le głó ­
w ne w  kom edjach , lecz ona pragnęła  
grać ro le głów ne w  pow ażniejszych  sztu  
kach. „K ażdy dyrektor chciał ty lko fo­
tografow ać m oje nogi!” —  m ów iła ar­
tystka w  szpitalu —  „chciałam by pa­
trzano na m oję tw arz iby dano m i ro le  
pow ażne".

kur-

żony  
w  a- 
ulicę

w strasznych boleściach . W  ręku  
czow o zaciskał rew olw er.

Przybyły lekarz stw ierdził zgon  
oficera, jego zaś sam ego przew iózł 
gonji do szpitala w ojskow ego na  
D rew now ską.

Jak krążą pogłoski, por. W itkow ski 
borykał się z nędzą, która go doprow a­
dziła do  rozpaczy.

L edw ie  um ilk ły  strzały , którym i po ­
rucznik  W itkow ski pozbaw ił życia sieb ie  
i sw ą m ałżonkę, a  znow u  trzeba notow ać  
krw aw y zam ach, którego ofiarą stał się  
dow ódca baonu sanitarnego, pułk . M iło- 
drow ski.

W czoraj rano , gdy pułk . M iłodrow ski 
w ychodził z m ieszkania sw ego przy ul. 
E m ilji nr. 6, udając się do biura, ukryty  
w  w nęce bram y  były  podw ładny  pułków  
nika  —  zdegradow . plu tonow y Schram m  
dał do  niego trzy strzały z rew olw eru . 
D w a byty  celne. Pułkow nik  padł na  chód  
n ik , trafiony  w  czaszkę i łopatkę. Po  do ­
konaniu zbrodni Schram m czw artym  
strzałem  usiłow ał pozbaw ić się życia. 
O bu rannych przenieśli przechodnie do  
szpitala fabryki Scheib lera i G rohm ana.

Pułk . M iłodrow skiego przew ieziono  
następnie do  klinik i w ojskow ej, gdzie  
dokonano operacji w yjęcia kuli.

Stan Schram m a bardzo ciężki. ■
Pow odem  zam achu  była zem sta za de  

g radację. Schram m  pełn iąc służbę w  ba­
onie sanitarnym , dopuścił się całego  sze­
regu nadużyć, za co został ukarany  de­
gradacją i w ydaleniem  z w ojska.

T oruń, niedziela 22 m arca

C o niesie dzień?
D O N ASZY CH  C ZY TELNIK Ó W .

Poparcie, jak iem darzy „C odz. E xpr. 
Pom .” już duża część społeczeństw a po ­
m orskiego, w ielce nam  u łatw ia  nasze w y  
siłk i w  dążeniu  do postaw ienia naszego  
w ydaw nictw a  na poziom ie, który zado­
w olę naw et najw ybredniejszych naszych  
czytelników . Z dajem y sobie spraw ę, te 

do tggo celu  jeszcze duży kaw ał drogi, 
lecz chcem y doń dojść i w ierzym y, te 

dojdziem y. ‘ -
O becne ciężkie położenie gospodarcze 

nie pozw ala nam  jeszcze na w prow adze­
nie tych w szystk ich ulepszeń , które pla­
nujem y  —  w ięc nie będziem y w ylicza­
niem ich niepotrzebnie nudzić U rocze 
C zyteln iczki i Szanow nych C zyteln ików ’ . 
K rótko i zw ięźle kom unikujem y, że od  
1. kw ietn ia b. r. „C odz. E xpr. Pom .” co­
dziennie będzie zaw ierać 6 stron , prócz  
dodatków  tygodniow ych —  ilustrow ane ­
go i pow ieściow ego. R edakcja, m ając  
w tedy w ięcej m iejsca do dyspozycji, bę­
dzie m ogła w prow adzić niektóre now e  
działy (np . sportow y, kącik dla Pań) a  
inne rozszerzyć.

Sądzim y, że tę w iadom ość C zyteln icy 
nasi pow itają z zadow oleniem , którem u  
dadzą w yraz przez pozyskanie now ych  
czyteln ików i prenum eratorów  „C odz. 
E xpr. Pom .". Prosim y  o to gorąco , bo ­
w iem  poparcie w  tej form ie ułatw i nam  
realizację dalszych naszych planów .

W ydaw nictwo.

PO R ZĄ D EK N A BO ŻEŃ STW  
W  K O ŚCIELE PA NN Y  M A RJ1.

W  niedzielę, dnia 22. m arca: o godzi­
nie 6.15 m sza św ., o 7-ej m sza św ., o 8  15  
m sza św ., o 9-ej w otyw a i nauka m isyj­
na, o 11-ej sum a z w ystaw ieniem  N ajśw .
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S a k r , i n a u k a m is y jn a . O g o d z . *1*12 

m s z y  ś w . n ie  b ę d z ie .
P o p o łu d n iu  o  g o d z . al*i G o rz k ie  Ż a le , 

o  g o d z . 5 -e j  u ie sp o ry  z  w y s ta w ie n ie m  N a j  

ś w ię ts z e g o  S e k r ., n a u k a  m is y jn a , p a c ie ­

rz e  m is y jn e  i n a u k a  s ta n o w a  d la  m a te k .

W  p o n ie d z ia e k  o  g o d z . p rz y ja z d  i  

p o w ita n ie  N a jp rż e w . k s b is k . d r . K lu n d ę -  

ra  n a  R y n k u  S ta ro m ie js k im , n a s tę p n ie  

p ro c e s ja  d o  k o ś c io ła  N a jś w . M a rji P a n n y

TEATR MIEJSKI.
D z iś , w  n ie d z ie lę , o  g o d z . 3 -e j m in . 3 0  

p o p o ł. (ceny do połowy zniżone) fa s c y n u ­

ją c y  „Złodziej” B e rs te in a ,  w  k tó ry m  ro lę  

g łó w n e j b o h a te rk i ty m  ra z e m  k re u je  p .  

Halina Cieszkowska o b o k  p p . d y r . Bendy, 
Srokowskiego, Zdzitowieckiego, Pawłow­
skiego i Wiesławskiej.

W ie c z o re m  d ru g i ra z  ś w ie tn a  s z tu k a  

S te fa n a Krzywoszewskiego „Edukacja 

Bronki”, k tó re j z n a k o m ita  o b s e rw a c ja i  

g łę b o k i s e n ty m e n t, w  w y b o rn e j g rz e  n a ­

s z e g o  z e sp o łu  z p . Cieszkowską w  p rz e ­

p ię k n e j k re a c ji ty t . b o h a te rk i, b a w i i  

w z ru s z a .
J u tro , w  p o n ie d z ia łe k , n a  l ic z n e ż ą ­

d a n ia ra z  je sz c z e s e n sa c y jn y „Złodziej” 

(ceny do połowy zniżone).

KONFERENCJA WYWIADOWCZA 

d la ro d z ic ó w i o p ie k u n ó w m ło d z ie ż y  

P a ń s tw . S e m in a r ju m  N a u c z . Ż e ń sk ie g o  

( i s z k o ły  ć w ic z e ń )  w  T o ru n iu  o d b ę d z ie  s ię  

w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  2 3 . b . m . p o m ię d z y  

g o d z . 6  a  7  p o p o ł. w  g m a c h u  S e m in a r ju m  

u l. S ie n k ie w ic z a 4 6 , o  c z e m  z a w ia d a m ia
Dyrekcja.

POMOC BEZROBOTNYM.
Dodatnie wyniki starań p. Wojewody.

F u n d u sz B e z ro b o c ia , k tó re g o  w p ro ­

w a d z e n ie  n a  p ó łn o c n ą p o ła ć P o m o rz a ,  

s z c z e g ó ln ie , ja k  w  p o w . w e jh e ro w s k im ,  

d o tk n ię tą  b ra k ie m  p ra c y  i w ie lk ą s to ­

s u n k o w o  i lo ś c ią  b e z ro b o tn y c h , b y ło  p rz e d  

m io te m  u s iln y c h s ta ra ń P o m o rs k ie g o  

U rz ę d u W o je w ó d z k ie g o , z o s ta ł ju ż ro z ­

p o rz ą d z e n ie m  M in is te rs tw a P ra c y i 0 -  

p ie k i S p o łe c z n e j (o b . N r. 5 7 M o n ito ra  

P o ls k e ig o )  ro z s z e rz o n y  n a  o b s z a r  P . U . P .  

P . w  K o ś c ie rz y n ie  i S ta ro g a rd z ie . C z ło n ­

k o w ie o b y d w u z a rz ą d ó w  F u n d u s z u o -  

t rz y m a li ju ż  s w e n o m in a c je  i ro z p o c z ę li  

u rz ę d o w a n ie . W y p ła ty  z a p o m ó g  n a s tą ­

p ią  n a ty c h m ia s t p o  u p ły w ie  u s ta w ą  p rz e ­

p is a n y c h  te rm in ó w  p o  z g ło sz e n iu  u p ra w ­

n ie n ia d o  z a s iłk ó w .

PIERWSZA POMORSKA WYSTAWA 

ROLNICTWA I PRZEMYSŁU.
N a  p o s ie d z e n iu  P o d k o m ite tu  M o rs k ie  

g o  w  W a rsz a w ie  w  d n iu  1 7 . m a rc a  b . r r . ,  

w  k tó re m  w z ię li u d z ia ł  K o m a n d o r H . P i-  

s te l , M in . P rz e m ^  i H a n d lu , D r. J . B o ro ­

w ik , M in . R o ln . i D ó b r P a ń s tw ., D r. F r .  

L u b e c k i, M in . R o ln . i D . P ., A rc h ite k t  

M u lle r , M in . R o b ó t P u b lic z n y c h  i D y re k ­

to r W y s ta w y  W ł. S .-B ie ls k i z a tw ie rd z o ­

n o  p ro je k t p a w ilo n u  w  k s z ta łc ie la ta rn i  

m o rsk ie j i u s ta lo n o  je g o  b u d ż e t.

W  n a jb liż s z y c h d n ia c h b ę d z ie o g ło ­

s z o n y  k o n k u rs o fe rt n a b u d o w ę  p a w i­

lo n u .

WALNE ZEBRANIE POM. TOW. ROLN. 
k tó re  s ię  o d b y ło  w  G ru d z ią d z u  w y k a z a ło  

lu ź n y z w ią z e k  i s ła b e z ro z u m ie n ie c e lu  

I . P o m  W y s ta w ^ 7 R o ln . i P rz e m . J e d y n ie  

rz e c z o w y ’ i e n e rg ic z n y a p e l P re z y d e n ta  

P o m . Iz b y R o ln . D r E sd e n -T e m p sk ie g o  

s k ie ro w a ł n a  w ła ś c iw e to ry d y s k u s ję  

u c z e s tn ik ó w  o  P o m o rs k ie j W y s ta w ie .

WYCIĄĆ I ZACHOWAĆ.

ROZKŁAD JAZDY AUTOBUSÓW 

TORUŃSKICH.
Linja I.: z  d w o rc a  m ie js k ie g o  n a  d w o ­

rz e c  g łó w n y  o  g o d z . 7 .0 0 , 7 .3 0  i t . d . c o  

p ó ł g o d z in y  a ż  d o  2 3 .0 0  w  n o c y ; z  d w o r ­

c a  g łó w n e g o  n a  d w o rz e c  m ie jsk i o  g o d z . 

7 .2 0 , 7 .4 5  i t . d . c o  p ó ł g o d z in y  a ż  d o  g o d z . 

2 3 .1 5  w  n o c y .

W nocy: R a tu s z — D w o rz e c g łó w n y  o  

g o d z . 2 3 .3 5 , 0 .2 5 , 1 .1 0 , 2 .0 0 , 2 .4 5 , 3 .3 0 , 4 .1 5 ,  

4 .5 5 , 5 .2 5 , 6 .0 5 ; D w o rz e c  g łó w n y — R a tu s z  

2 3  1 5 , 0 .0 0 , 0 .4 5 , 1 .3 0 , 2 .2 5 , 3 .1 0 , 3 .5 0 , 4 .4 0 ,  

5 .1 0 , 5 .4 5 , 6 .3 0 .

Linja II.: J a k ó b sk ie  P rz e d n i.— D w o ­

rz e c  M ie js k i —  D ro g a  S ta w ’k i —  P o lig o n  

P o d g ó rz o g o d z . 7 .0 5 , 7 .3 5 i t . d . c o  p ó ł  

g o d z in y  d o  2 2 .0 5 ; z  P o d g ó rz a — P o lig o n u  

D ro g i S ta w k i— D w o rc a M ie js k .— J a k ó b ­

s k ie  P i ’z e m . o  g o d z . 7 .0 0 , 7 .3 0 , i t . d . c o  p ó ł  

g o d z in y  d o  2 2 .3 0 .

N a  S ta w k i a u to b u s p rz y s ta je  p o d  tu ­

n e le m  p rz y  D w ’ . G łó w n i. N a  P o lig o n  a u ­

to b u s  p rz y s ta je  p rz y  u l. K o ś c f ty s z k i.

„CODZIENNY EXPRESS POMORSKI"

Wieści z Grudziądza.
CIEKAWY PROCES.

D n ia  2 0 . b . m . ro z p o c z ę ła  s ię  ro z p ra w a  

s ą d o w a p rz e c iw k o  b . d y re k to ro m  P o ls k . 

B a n k u H a n d lo w e g o p p . B ia łe c k ie m u i  

K u c h a rs k ie m u o s k a rż o n y m  o fa łsz o w a ­

n ie  d o k u m e n tó w  i s p rz e n ie w ie rz e n ie . Iz ­

b ie  K a rn e j p rz e w o d n ic z y  d y r . s ą d u  p . d r .  

S o c h e c k i, d ru g im s ą d z ią z a w o d o w y m  

je s t p . d r . F lo c h . ś w ia d k ó w p o w o ła n o  

p rz e s z ło  2 0 . A u d y to r ju m p rz e p e łn io n e  

d u ż o  p a ń  z to w a rz y s tw a .

P a n  B ia łe c k i ( la t  2 6 /, ja k  ro z p ra w a  w y  

k a z u je , w p ro s t z  ła w y  s z k o ln ., z ło ż y w s z y  

m u n d u r b e z ż a d n e g o  w y k s z ta łc e n ia fa ­

c h o w e g o  z o s ta ł p ro k u re n te m  B a n k u  K re ­

d y to w e g o  w  P iń s k u . S tą d  p rz y sz e d ł d n ia  

2 3 . c z e rw c a  1 9 2 3  r . d o  g ru d z ią d z k ie g o  o d ­

d z ia łu  P o ls k ie g o  B a n k u  H a n d lo w e g o  ja ­

k o  k s ią ż k o w y . N ie b a w e m  z o s ta je w ic e ­

d y re k to re m .
D ru g i o s k a rż o n y  p . K u c h a rs k i , l ic z ą ­

c y  la t o k o ło  6 0 , p o c h o d z i  z e  s ta re j z n a n e j  

w ie lk o p o ls k ie j ro d z in y . J e s t fa c h o w c e m  

w  s p ra w a c h  b a n k o w y c h i d łu g o le tn im  

d y re k to re m . G d y o b ją ł w  r . 1 9 2 3 g ru ­

d z ią d z k i o d d z ia ł P o ls k ie g o  B a n k u  H a n ­

d lo w e g o , z a s ta ł p . B ia łe c k ie g o  ju ż  n a  s ta  

n o w is k u  w ic e d y re k to ra .

P ro k u ra tu rę z a s tę p u je p . p ro k u ra to r  

M e ise l . N a  rz e c z o z n a w c ę  s ą  d p o w o ła ł p .  

A n d rz e je w s k ie g o , d y r . B a n k u Z w ią z k u  

S p ó łe k  Z a ro b k o w y c h .
P rz e d p o łu d n ie  i c z ę ś ć p o p o łu d n ia  p o ­

ś w ię c o n o  o m ó w ie n iu  a k tu  o s k a rż e n ia i  

p rz e s łu c h iw a n iu o s k a rż o n y c h . R z e c z  

je s t b a rd z o  s k o m p lik o w a n a  i t ru d n o  s ię  

z o r je n to w a ć . A k t o s k a rż e n ia  z a rz u c a  k il ­

k a  k a te g o rji k a ry g o d n y c h  c z y n ó w .

1 . P ro k u ra to r d o p a tru je  s ię  s p rz e n ie ­

w ie rz e n ia o s z u s tw a i n ie u c z c iw o ś c i w  

te rn , ż e p o trą c o n o z b a n k u  i o b c ią ż o n o  

ra c h u n e k  N e h rin g a  3 6  m ilja rd a m i m k p .,  

d a le j 3 0 0 d o la ra m i i 1 2 7 d o i., n a s tę p n ie  

p rz e k a z a n o  d o  B a n k u  D y s k o n t. 2 .7 7 7 z ł .

2 . P a n u  B ia łe c k ie m u z a rz u c a s ię ż e  

n a  ra c h u n e k  B a n k u  H a n d l, o d e b ra ł 8 i 

p ó ł m ilja rd a  m k p . o ra z  z p o ż y c z k i d o la ­

ro w e j 2 .3 0 0  z ł .

3 . O b y d w o m  o s k a rż o n y m  z a rz u c a  s ię  

ż e  u d z ie la li k re d y tu h a n d la rz o w i k o n i  

S c h im k o w i, s to ją c e m u p rz e d  b a n k ru c  

tw e m , d y s k o n tu ją c  je g o  w e k s le .

4 . O b y d w o m  z a rz u c a  s ię  l ic h w ę  w  s to  

s u n k u  d o  N e h r in g a , P a w ło w s k ie g o , b io -  

rą c  o d  n ic h  i 3 /4 , P /s  i l 1 /* ^ .

B a d a n ia  w y k a z a ły , iż  k s ią ż k o w o ść ,  z a  

k tó rą  b y ł o d p o w ie d z ia ln y  p . B ia łe c k i, p ro  

w a d z o n a  b y ła c o  n a jm n ie j b a rd z o  o p ie ­

s z a łe , b ra k  w  w ie lu  w y p a d k a c h  z u p e łn ie

URZĄD POCZTOWY TORUŃ I. 
k o m u n ik u je : G e n e ra ln a D y re k c ja P o c z t 

i T e le g ra fó w  w y d a ła n a k ła d y  p ła tn y c h  

a rk u s z y  n a d a w c z y c h  w  d w u  fo rm a ta c h :  

a ) w  m n ie js z y m  p b  2  g r  z a  s z tu k ę , b ) w  

w ię k s z y m  p o  4  g r . z a  s z tu k ę .

A rk u s z e  te  p rz e z n a c z o n e  s ą  d o  u ż y w a ­

n ia  w  ty c h  w y p a d k a c h , k ie d y  n a d a w c y ,  

n ie m a ją c y k s ią ż k i n a d a w c z e j n a d a ją  

w ię k s z ą  i lo ś ć  p rz e s y łe k  p o c z to w y c h  i  s ta -  

f f io w ią  u ła tw ie n ie ta k d la s tro n  i d la  

U rz ę d u ’P o c z to w e g o .

PODZIĘKOWANIE.
W  P a n u  B y c h o w s k ie m u  w ła ś c . k in o ­

te a tru  „ C r is ta l” , z a b e z in te re s o w n e o d ­

s tą p ie n ie s a li , p Z a g ó rsk ie m u  k ie ro w n i­

k o w i z a p o n ie s io n e  t ru d y  z p o w o d u  n a ­

s z e g o p rz e d s ta w ie n ia , M a g is tra to w i m .  

aa as® s® ® ®|i] sa® h h

CDłkoiiiilfl wyprzedaż 
towarów krótkich, 

butów i skór 
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Z  p o w o d u  u ro c z y s to ś c i m isy jn y c h  o d ra c z a  
s ię te rm in

Walnego Zebrania 
c z ło n k ó w  S p ó łd z ie ln i G o s p o d a rc z e j  

U rz ę d u .  P a ń s tw o w y c h  i  S a m o rz ą d o w y c h  

n a  d z ie ń  5 -g o  k w ie tn ia  1 9 2 5  r . o  g o d z . 1 2  

w  p o łu d n ie w  d u ż e j s a li D w o ru  A rtu sa .

P o rz ą d e k  o b ra d  o g ło s z o n y  w  n r . 4 4  z  d n ia  
1 6 . m a rc a b r . p o z o s ta je n ie z m ie n io n y . —

R a d a  N a d z o rc z a .

aH ® ES H®

Kto zomlenl mieszlionie ■
2 — 4  p o k o jo w e  w  T o ru n iu  n a  m ie sz k a n ie r  

3  p o k o jo w e  w  G ru d z ią d z u  (w  p o rz ą d n y m  

d o m u  —  ła d n ie  p o ło ż o n e ) . O fe r ty  s k ła d a ć  

p o d „ z a m ie n ię m ie s z k a n ie " d o  a d m in i­

s tra c ji n in ie js z e g o  p is m a . —

p o d k ła d e k , ta k , iż  p rz e w o d n ic z ą c y  s ą d u  

m im o w o li z a u w a ż a : N ie  je s te ś m y  w  P ip i-  

d o w c e  —  je s te śm y  w  G ru d z ią d z u . K s ią ż -  

k o w a n o  i w y p ła c a n o  p ie n ią d z e n a  u s tn e  

z le c e n ie  p . d y r . K u c h a rsk ie g o . P a n  B ia ­

łe c k i z a p rz e c z a , iż  z n a  re g u la m in  b a n k u  

d la  je g o  k ie ro w n ik ó w . T a k ie g o  m u  n ig ­

d y  n ie  p rz e d ło ż o n o , z n a  ty lk o  re g u la m in  

d la  p ra c o w n ik ó w . W  c e le c h  k u p n a  w ili i  

p rz y  u l. R a d z y ń s k ie j p . K u c h a rsk i p o ż y ­

c z y ł s o b ie o d  p . N e h r in g a  3 8 m ilja rd ó w ' 

m k p . C z e k  te n  n a  P . K . K  P . n ie  b y ł je d ­

n a k o w o ż  z re a liz o w a n y  i z n is z c z o n y . P o ­

m im o  b ra k u  n o w re g o  o b c ią ż e n o  p . N e h r in ­

g a  n a  3 6  m ilja rd ó w  m k p . K u p n o  d o m u  

w y n o s iło  ty lk o  2 7 .6 0 0  z ł .

P o m im o , iż  p o d łu g  re g u la m in u n ie  

w o ln o  k ie ro w n ik o m  z a jm o w a ć s ię p ry ­

w a tn y m i in te re s a m i, s z k o d z ą c y m i b a n ­

k o w i, p . K u c h a rsk i p o ż y c z y ł S c h im k o w i 

< 3 0 0 d o la ró w , b io rą c  je  n a  w ła s n e k o n to .  

W id z ą c  u p a d e k  S c h im k a , p . d y r . K u c h a r ­

s k i k u p ił je g o re a ln o ś c i , a b y  ra to w a ć  

b a n k , k tó ry to k o n tra k t z o s ta ł p ó ź n ie j 

u n ie w a ż n io n y , p o n ie w a ż  z a w a rto  g o  b e z  

w ie d z y  c e n tra li i m ó g ł b y ć  z a c z e p io n y

O  g o d z . 1 7 -e j n a s tę p u je  p rz e s łu c h a c ie  

ś w ia d k ó w  ; ja k o  p ie rw sz e g o  p . d y r . E y s -  

m o n ta  z  c e n tra li z P o z n a n ia . Ś w ia d e k  

z e z n a je , iż  n ie  p rz y p o m in a  s o b ie  d o k ła d ­

n ie  k to  a n g a ż o w a ł p . B ia łe c k ie g o . M o ż e  

b y ć , iż  p . B . n ie  p o d p is a ł in s tru k c ji . K a ż ­

d o ra z o w y  d y re k to r d e c y d o w a ł s a m  o  w y ­

s o k o ś c i p o b ie ra n e g o  p ro c e n tu . P o k ry c ia  

n a  3 6  m ilja rd ó w  m k p . n ie  m a . K o re sp o n ­

d e n c ja c o d o z re d u k o w a n ia s u m y z 3 8  

m ilja rd . n ie z o s ta ła w y s ła n ą , z a s ta ł ją  

je sz c z e  w  te c e  p . d y re k to ra . N e h r in g  n ie  

u z n a ł ra c h u n k u . K re d y t  p ry w a tn y  p ł d y ­

re k to ra  n ie b y ł o k re ś lo n y . Ś w ia d e k  u -  

w a ż a p ro c e n t p o b ie ra n y p rz e z o s k a rż o ­

n y c h  z a w y s o k i. W  o g ó ln o ś c i z e z n a n ia  

ś w ia d k a  o b c ią ż a ją o b y d w ó c h o s k a rż o ­

n y c h . P rz y  te j s p o s o b n o ś c i u ja w n ia  s ię ,  

iż p . B ia łe c k i p o b ie ra ł p e n s ji m ie ś . 2 4 0  

z ło ty c h . I tu  w y su n ię to  p y ta n ie  z e  s to łu  

s ę d z io w s k ie g o , c z y  z a  te  p ie n ią d z e  k u p ił  

k o n ie  i p o s ia d ło ś ć z ie m s k ą ? M ie sz k a n ie  

s z ło  n a  ra c h u n e k  b a n k u .

N a s tę p n ie ś w ia d e k N e h r in g z e z n a je ,  

iż  o  o b c ią ż e n iu  g o  3 6  m ilj . m k p . n ic  m u  

n ie b y ło  w ia d o m o . W s p o m n ia n ą s u m ę  

u z n a , o  i le  b ę d z ie  m ia ł d o s ta te c z n e  p o d ­

s ta w y , d o ty c h c z a s  ic h  n ie  m a . P o d p isa ł  

w e k s ló w  n a  s u m ę  9 .0 0 0  z ł  je d y n ie  d la  h a n  

k u , n ig d y  z a ś  d la  p . B ia łe c k ie g o , d la  k tó -  

re g o b y  te ż  n ig d y  c o ś  o s o b n o  n ie  p o d p isa ł .  

Ś w ia d e k  s k a rż y ł s ię c z ę s to  n a  n a d m ie r ­

n ie  w y s o k ie  p ro c e n ty .  (C . d . n .)

T o ru n ia z a  z w o ln ie n ie o d  p o d a tk ó w , re ­

d a k c jo m  „ C o d z . E x p re s s u  P o m o rs k ie g o ” , 

„ G ło su R o b o tn ik a ” , „ S ło w a P o m o rs k ie ­

g o ”  z a  b e z in te re s o w n e  p o m ie sz c z a n ie  k o ­

m u n ik a tó w  i w s z y s tk im  ty m , k tó rz y  o b e c  

n o ś c ią  s w ą  z a s z c z y c il i n a s z e s e a n s e , tą  

d ro g ą  s k ła d a  n a js e rd e c z n ie js z e  p o d z ię k o ­

w a n ia V I. to ru ń s k a  d ru ż y n a h a rc e rs k a  

im . „ Z a w isz y  C z a rn e g o ” .

A G E N T U R Y

Codzlen. Expressu Pomorskiego
T o ru ń  — m ia s to :

M a ra s iń s k i, u l. ś w . K a ta rz y n y  1 .  

W ię c k o w s k i, u l. S z e ro k a , s k ła d  c y g a r .

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ N r. 5 0 J

W o jc ie c h o w s k i, R y n e k  S ta ro m ie jsk L  

„ Ig n is* , k s ię g a rn ia , u l. b z e ro k a .

T o ru ń  — B y  d g o s k ie  P rz ę d n a .:

B ry k s ,  u lic a  S ie n k ie w ic z a 3 9 .  1

S u k ro ,  w  1 -4
W a lc z a k ,  w  B y d g o s k a 7 0 .

K a m iń s H ,  u l.  S ie n k ie w ic z a 2 9 .

R z e p a ,  „ M ic k ie w ic z a  9 2 .

K o rsa k ,  „  „  8 6 .

B ie lic k i ,  ,  „  8 2 .

S z u lc , „  v  5 9 .

S k ła d ty to n iu Ż a rz . W o je w ó d z k ie g o  

Z w . In w . W o j., u l. M ic k ie w ic z a  8 0 .
N o w a k s k ła d  k o lo n ja ln y u l. M ic k ie - j 

w ie ż a 8 2 .

T o ru ń  — M o k re :

K a m iń s k i, u lic a K o ś c iu s z k i 7 7 .

G re le w ic z , s k ła d  k o l.  u lic a  P o d g ó rn a  14
R a n isz e w sk i, u lic a G ru d z ią d z k a 9 5 .  |

„ Z g o d a * u l. S o b ie sk ie g o  3 0 .

D w o rz e c  G łó w n y :

K s ię g a rn ia  d w o rc o w a „ R u c h * .

L a s k o w ic e :

K s ię g a rn ia d w o rc o w a „ R u c h * .

G ru d z ią d z :

K s ię g a rn ia d w o rc o w a „ R u c h * .

S ta tk ie w ic z , P la c 2 3 . s ty c z n ia .

C h e łm ż a :

„ Z g o d a * u l. T o ru ń s k a 3

C b o j  n ic e :

„ K s ię g a rn ia  P o ls k a * .

In o w ro c ła w :

K s ię g a rn ia „ H e rm e s*  u l. K ró l. J a d w ig s

Co grają w Teatrze?
W Toruniu:

D z iś
P o p o łu d n iu :  

„Złodziej".
W ie c z o re m :  

„Edukacja Bronki”.

J u tro
„Złodziej”.

w  G ru d z ią d z u :

D z iś
„Djabeł i Karczmarka”.

C R I S T A L  I 

Dziś

I S e r ja 1 0  a k tó w  

NIBELUNGI 
N a jm o n u m e n ta ln ie jsz y f i lm  ś w ia ta

P o c z ą te k  o  g . 5 , 7 , 9

P A L A  C E  I

Dziś

M ia M a y
w  n a jn o w sz y m 8  a k t. d ra m a c ie m a łż e ń - K  

s k im  p ro d u k c ji 1 9 2 4 -2 5  p . t  ?

L is ty  m iło s n e  b a ro n o w e j S ... i

P o c z . U a G . 7 , 8 ’ /2  £

R e d a k to r n a c z e ln y : J a n  Z a g ie rs k i . N a k ła d e m  i c z c io n k a m i D ru k a rn i R o b o tn . W . P a w la k  i S -k a w  T o ru n iu . R e d a k to r o d p o w ie d z .: F ra n c isz e k  K w ia tk o w s k i


